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Hindenburg liber alles... W iw ąto outku d z i e c i W a r s z a w y 

Gdy -w Kstopadzie 1918 ronęla 
monarchia Hohenzollernów, a 
głowa państwa został przywód­
ca najsilniejszego wówczas stroi 
nkrtwa parlamentarnego. socjali­
sta Ebert — zdało się. że prze­
szły usrrój Rzeszy oprze sie na 
wszechwładzy pariamentaryz-
mu. 

Rozwój jednak myśli ustrojo­
wej w Niemczech w ostatnich 14 
łatach poszedł w irmym kierun­
ku. Po krótkim stosunkowo o-
kresfe reżimu parlamentarnego 
coraz silniej zaczęła się uwypu­
klać władza prezydenta, stawać 
«Ię nadrzędną zarówno wobec 
władzy ustawodawczej — Reich 
stagu — jak i wykonawcze! - -
rządu. 

Zmianę tę opisuje i uzasadnia 
w obszernej rozprawie p. Ł „Die 
Prasidiałgewalt m Deutsctóand" 
człowiek, który z racji swego s u 
cowiska miał możność przyglą­
dać się zbliska mechanizmowi 
rządzenia w Niemczech, szef biu 
nt prezydeota Rzeszy, podse­
kretarz stano dr. Meissner. 

Konstytucja weimarska przy­
znała prezydentowi ważną funk­
cję tworzenia rządu. Nie ma n 
też obowiązku liczenia się pod 
tym względem z większością w 
parlamencie. 

Już w r. 1928 Hindenburg wy­
emancypował się z oków wię­
kszości parlamentarnej przy for­
mowaniu rządu. 27 czerwca <-
głosił oficjalnie, że „nie uważa 
sie *' wykonywaniu swych u-
prawnień za skrępowanego za­
leceniami jakiejkolwiek frakcji". 

.A w praktyce zastosował t e 3 0 
marca 1930 r , kiedy utworzył ga 
biuet Bruemnga bez hczenia się 
z koalicją partykrą w Reichsta­
gu. Na wiosnę zaś b. r. poszedł 
jeszcze dalej. Oto gdy dotych­

czas rządy niemieckie ustępowa 
Iły wyłącznie z powodu braku 
większości parlamentarnej — to 
Breuukrg został zmuszony do u-
s.tąpieniały4ko z powodu tego, że 
popadł w konflikt z Hrndenbur-
giem. Rząd Papejia powstał też 
zupełnie niezależnie od Reich­
stagu, a składa się z osobistości, 
nie przynależnych wcale do pai 
lamentu. 

Konstytucja weimarska dala 
Iteż w formie art. 48 prezydento­
wi prawa niemal dyktatorski. 
•większe niż posiadaK władcy w 
państwach monarefaktycznych. 
Ma prezydent prawo w wyjąt­
kowych chwilach wydawania za 
.rządzeń, głęboko sięgających w 
życie zbiorowe. Od stycznia 
1930 po dzień dzisiejszy wydal 
Hindenburg 75 takich „Notver-
ordmmgen". Władza ustawodaw 
cza przeszła zatem w znaczne5 

mierze z parlamentu na prezy­
denta. 

Wreszcie ma prezydent prawo 
Ł rw. „egzekucfl": może zmusić 

siebie czy przez rząd. A tylko 
od niego samego zależy decyzja, 
kiedy zachodzą przyczyny takiej 
„egzekucji". 

Dopiero na tle tej ewolucji, ja 
ka zaszła w Niemczech, tego 
przesunięcia się .punktu ciężko­
ści władzy z parlamentu na pre­
zydenta — zrozumiale są ostat­
nie wydarzenia pofityczne w 
Niemczech. 

Konstytucję weimarską ukfa-
dali zwolennicy parlamentaryz­
mu: socjaliści, centrowcy, demo 
kraryczne stronnictwa miesz­
czańskie. A jednak na wszelki 
wypadek zastrzegli w konstytu­
cji takie prerogatywy władzy 
zwierzchniej, które obecnie urno 
żliwiają Hindenburgowi przeciw 
stawienie się rozkfadczym zaku­
som czy to skrajnej lewfcy ko­
munistycznej, czy skrajnego na­
cjonalizmu hitlerowskiego. 

W sobotę proces Gorgu.owa 
przed sadem kasacyjnym w Paryżu 

PARYŻ, 17.8. W nadchodzącą 
sobotę Trybunał Kasacyjny w Pa 
ryżu rozpatrywać będzie skaTgę 
kasacyjną mordercy prezydenta 
Francji, Oorgułowa. W kołach sa 
downiczych wyrażają przekona­
nie, że skarga kasacyjna będzie 
oddalona. 

Jak mówią, radca sądowy, któ 

20 generałów, admrał i 32 oficerów 
monarchiści hiszpańscy w wiezieniu 

PARYŻ, 16.8. Wiezienie wojsko- I Inni wyżsi oficerowie z oowoda 

remu polecono wypracować spra 
wozdanie, kończy swój raporf 
wnioskiem, by odwołanie Oorgu­
łowa odrzucić. O ile to rzeczywi­
ście nastąpi, pozostanie Gorgu-
łowowi dla uniknięcia szafotu je­
dynie odwołanie się do łaski gło­
wy państwa. 

we w Madrycie jest przepełnione. 
Wśród aresztowanych znajduje się 
20 generałów, admirał. 32 ofice­
rów 

braku' miejsca zostali osadzeni w 
wiezieniu karnem. 

W Grenadzie wybuchł straik <»». 
neralny. 

Uroczyste odczytanie rozkazń o SWecle 21 p. p., zwanego pułkiem Dzieci 
Warszawy, wczoraj na dziedzińcu koszar Cytadeli warszawskiej. 

Interesy Rumunii zabezpieczone 
przy pakcie polsko-sowieckim o nieagresji 

BUKARESZT, 17.8. — Odpo­
wiadając na dwie interpelacje w 
sprawie zabezpieczenia interesów 

Z manewrów armii angielskiej 

Czoki rolnych typów, zgromadzone przed atakiem, podczas wielkich manewrów armji angielskiej, odbywających sie w hrabstwie Salisbury. 

Syn Franciszka Józefa zamordowany 
Sensacyjne szczegóły imierci ks. Edgara Burbońskiego 

PARYŻ. 17A Wstępne dochodzę (ne wycinki z gazet, opisujące I był synem cesarza Franciszka Jo­
nie w sprawie tajemniczego zabój-- przebieg procesu Gorgułowa. j zeta I księżniczki Alicji Burboń-
stwa 62-łetaiego księcia Edgara, Przesłuchana morderczyni Can-! skie], 
Burbońskiego • ujawniło sensacyjne > daliere Brau-Solar zeznała, że księ która miała wówczas 18 lat. Przy 

cia de Bourbon poznała przed 10 
jego: laty w Barcelonie. Bawiła tam z 

urodzeniu się syna księżniczka 
zmarła, przed śmiercią jednak. na 

szczegóły. 
Morderstwo popełniła 

przyjaciółka Candeliere Brau- j mężem i synem. Opuściła rodzinę żądanie Franciszka Józefa arcy 
Solar, pochodząca z Saragossy. j udała się za nim do Francji. • książę Albrecht Habsburg, wuj ce-
Twierdzi ona, ze zabita księcia w1 Candaliere Brau-Solar sprzeda- jsarza Franciszka Józefa, zaślubił 
obronie własnej. Stwierdzono, że ła swą posiadłość w Hiszpanii, a- księżniczkę AHcję. Księżniczka Ali-
podcięła mu gardło brzytwą pod- by przyjść księciu z pomocą. Su-1 cja była córką ostatniej księżnej 
czas snu. ma uzyskana w ten sposób, wyno-! aragońskiej oraz ks. de Bourbon-

Podczas przeszukiwania u- j siła 45.000 pesetów. Książę otrzy- • Est Syn jej otrzymał imię Edgara 
brania zamordowanego ks. Ed- mywał również pomoc finansową i książę Bourbon - Est oraz tytuł ar-
eara Bourbona - Este znałezto- od swego syna. Rudolfa, zamiesz-lcyksięcia austriackiego. 
no legitymację, zawierającą nastę- kalego w Cleveland. jednakie to 
pnjące dane: książę Edgar de Bour-; nie wystarczało gdyż zachował 
bon. syn X_ i Alicji, urodzonej w on nadal wysoką stopę życia, iak 
Runkelstein (Austria) 19 listopada i przed rewolucją. 

Od dwu lat. gdy wszystkie środ­
ki pieniężne wyczerpały się. ks. de 
Bourbon żył 

na koszt swych przyjaciół 
paryskich. 

1870 roku. bez zawodu. Znaleziono 
przy nim również złotą bransolet­
kę, medal oraz pierścień 

z wyrytym herbem austriackiej 
rodziny cesarskiej. 

W jednej z kieszeni znajdowało 

Cesarz Franciszek Józef umie 
ścił go 
lako 10-letnlego chłopca w szkole 

kadetów 
marynarki, skąd wyszedł ze stop­
niem oficerskim. Wkrótce potem 
otrzymał nominację na dowódcę 
jednego z pułków. Ks. Edgar od­
był szereg podróży, znał wszyst-

Jeden z nich, architekt Guillau-1 kie kraje świata, 
; się prócz tego kilka tńezapłaco- me Prevot. złożył następujące ze- mówH I pisał biegle 8-ma językami. 

a M v inych rachunków oraz list od jakiejś1 znanie: W Paryżu nawiązał stosunki z 
kraj związkowy do wykonywa- kobiety, podpisany • jedynie inrie-1 
nja zarządzeń, wydanych przez laiem. Posiadał on przy sobie bcz-

o * o — 

Dyplomata litewski defraudantem? 
w e l i c H o pośle w Londynie Szłcbrkarskasle 

Ks. Edgar figuruje w księgach! córka amerykańskiego attache woj 
stanu cywilnego, jako syn księcia j skowego. Małżeństwu z nią sorze-
Albrechta Habsburskiego oraz księż i ciwiał sie cesarz Franciszek Józef. 
niczki Alicji Bourbon, siostry ar- Po zwalczeniu wielu trudności arcy 
cyksiężoy austriackiej Blanche. W książę Edgar ożenił sie z nia ied-
rzeczywistości nak. Ż małżeństwa tego urodził sie 

Przechadzka ex-hróla 
BCRŁJN, 17&. — Tel. wł. Dzień I otrzymanych z Kowna na stypen i 

BOc królewiecki „KónkfSbergerTa-j dja dła studentów litewskich i o- j 
Cettatr donJost, że poseł litewski 
w Londynie Szidzikauskas. który 
jako przedstawiciel Lkwy wygrał 
proces kłajpedzki v Hadze, mia­
nowany zostanie doktorem hono­
ris causa wydziału prawnego uni­
wersytetu kowieńskiego. 

Powtarzając powyższe donie­
sienie, „Vossische Zernns" wy­
stępuje z rewelacjami, oskarża-
iąc Szłdzrkauskasa o korupcję. 

Dziennik pisze, że według po­
głosek obiegających w kołach mię 
dzyrarodowycb. Szidzikauskas 
zatrzymał znaczne sumy otrzyma 
ńc od konsuiów tfcewskieb w Niem 
czech w okresie wieloletniego 
swego urzędowania w Berlinie. 
Samy te przeznaczone były na 
cele społeczne. 

Pozatem zatrzymał Szidzikaus 
kas dta siebie różne kwoty uisz­
czone przez rozmaitych Niemców 

piekę nad obywatelami litewski­
mi. 

Dziennik przypomina,' że SZI-I 
dzikauskas był ubogim nauczy­
cielem ludowym. Pobierał w; 
Berlinie względnie niskie pobc-j 
ry.p Obecnie jest on jurż właści­
cielem kilku domów czynszo­
wych w Berlinie. 

W związku z tern mówi się o 
bliskich stosunkach posła litew­
skiego z byłym kurierem sowiec 
kim, który, nadużywając piecze 
ci dyplomatycznych, przemycał 
z Rosji sowieckiej złoto i klejno- j 
ty. 

Charakterystyczne jest, że po. 
wyższe zarzuty natury kryminał, 
nej dziennik łączy z polityczne-] 
mi „przewinieniami" Szidzikau-
skasa w stosunku do Niemiec. 

Polegały one na komunikowaj 
niu sie z gubernatorem Kłajpedy, 
Merkisem 1 ośmielaniu go w jego 

za nianowame k± litewskimi kon polityce, podczas gdy w Berli-i R r r 
jnJarrrl honorowymi. nie Szidzikauskas udawał zwo- ^ ™ ^ * 

Zatrzymać miał on wreszcie lennika litewsko - niemieckiego^ 
około lOOjOrJO marek niemieckich porozumienia. (Myj. • 

syn hr. von Taschen, Cesarz Fran­
ciszek Józef w ciągu 10-ciu lat nie 
mógł zapomnieć tego kroku, ostat­
nio jednak, przebaczył mu, lecz 

odebrał tytuł arcyksięda 
austriackiego, 

pozostawiając jedynie nazwisko 
ks. de Bourbon. 

W tym czasie książę Edgar Bour 
bon miał zostać 

regentem Albanii. 
Podczas wojny księcia mianowa­
no generałem i wysłano na front 
wschodni. Żona jego wyjechała doi 
Ameryki, gdzie oddała swego syna 
do amerykańskiej szkoły wojsko­
wej. 

Rumunii wobec podpisania przez 
Polskę paktu nieagresji z Sowie­
tami premjer rurnuński Vaida 
Voievod na dzisiejszem posie­
dzeniu izby podkreślił, iż interesy 
R-inrruntfi są zabezpieczone. 

Podpisując w r. 1919 łącznie z 
Polską i państwami baityckiemi 
pakt Litwinowa, Rumimja uzyska 
ła równe warunki bezpieczeń­
stwa z innemi sąsiadami Z. S. R. 
R. 

Pomimo to rząd rumuński go­
tów jest podpisać nowy pakt o 
nieagresji, który uszanuje prawa 
Rirmunji. 

Premjer podkreślił, \t sśła Ru-
rmmjl polega na solidarności 
wszystkich stronnictw w chwi­
lach niebezpieczeństwa. (PAT) 

O-Jro— 

6 oiół) zabitych 
w dniu lotniczym 
w Czechosłowacii 

PRAGA. 17.8. Wczoraj po połud­
niu w czasie lotów dla publiczno­
ści. urządzanych z okazji „dnia lot 
niczego" Ligi lotniczej im. Masa-
ryfca w Loviśicach doszło do" ka­
tastrofy. , 

Jeden z samolotów wpadł w kor 
kociąg i uderzył z całą siła o zie­
mię. Wszyscy pasażerowie w licz 
bie 4-ch zabili się na miejscu, pi­
lot jest ciężko ranny. 

Równocześnie odbywał sie „dzień 
lotniczy" w Jemnicy na> Morawach, 
gdzie w czasie lotów dla publicz­
ności doszło również do katastro­
fy. która pociągnęła za sobą dwa 
wypadki śmiertelne i ciężkie pora 
nienie pilota. 

Posiłki japońskie 
do walki z partyzantami 

w Mandżurii 
TOKJO, 17. 8. Japońska floty-

Syn księcia, hr Taschen żarnie- j \a kontrtorpedowców udała się 
ufaue ą b M ^ t a h w O ^ M d ł ? d portu YiOgke0u gdzie w-y 

sadziła na ląd strzelców jaipoń-Nowy Jork, 
kiej ks. de Bourbon udał sie do 
Francji, przywożąc ze sobą wiel­
kie fundusze, które w bardzo szyb­
kim czasie rozeszły się. (PAT). 

o # o -

skich. 
Wezmą oni udział w akcji prze' 

ciw bandom partyzanckim. 

Schleicher poza plecami Papena 
paktuje z przywódcami hitlerowców 

BERLIN, 17.8. „Deutsche ABg. 
Ztg." donosi, i e w kołach poli­
tycznych oczekują leszcze przed 
zebraniem się Reichstagu ponow­
nych pertraktacyj miedzy rzą-. 
dem Rzeszy, a narodowymi so­

cjalistami. 
Utrzymuje się również wiado­

mość, iż min. Schleicher przyjął 
w poniedziałek przywódcę • naro­
dowych socjalistycznych oddzia­
łów szturmowych kpt. Roehma. 

tfenwodej AHcm JSD (x).w i; zasie e&j w Hiwjranji odbywał si« 
mcmarctintyBjnr unucb ttam, baw.l w znane] miejscowośsi kuracyjnej Ma-

' Na jdj«3> Mtom XIH U) P odcias przechadzki kuracyttoej aa uti-
•» Minę- nbuta. 

Przesilenie w Belgii 
na tle sytuacji finansowej 

BRUKSELA, 17.8. — Sytuacja 
wewnętrzna w Belgji utegła w 
ostatnich dniach zasadniczym 
zmianom. Coraz bardziej zaczy­
na się mówić, że rząd nie potrafi 
w tych warunkach pracować aż 
od przyszłego powakacyjnego 
posiedzenia parlamentu oraz, że 
w połowie wrześnią zwołana bę­
dzie przyśpieszona sesja parla­
mentu. 

Cześć dzienników podaje, że 
Belgja idzie w chwili obecnej wy 

raźnie ku inflacji. 
Mówi się również dużo o roz-. 

wiązaniu parlamentu i rozpisaniu 
nowych wyborów w połowie paź 
dziemika. (ATE) 

Podzwro n: owe upały 
w Berlinie 

BERLIN, 17.8. "W Berlinie przez 
ostatnie dwa dni panowały wprost 
tropikalne upały, dochodząc do 
48 st. C. w słońcu. 

Polska w obronie Żydów 
interwencja • rządu saskiego 

LTPSK. 17,8. Konsul polski podjął 
interwencję w Saskiem . minister­
stwie spraw zagranicznych w 
Dreźnie przeciw utrudnia*** wy­

dawania zezwoleń na dalszy pobyt 
obywateli polskich — żydów, za­
mieszkałych w Saksonii ad szere­
gu lał. 



18 sierpnia 1932 r. 

Nowy 
M żYrie 

LONDYN. 17.8. — Z Tokio do 
noszą, urzędowo, iż policja wpa 
dla na śład wielkiego spisku, któ­
ry miał na celu zamordowanie 
premiera japońskiego oraz mini 
stra spraw wewnętrznych i finan­
sów. 

Dotychczas aresztowano 14 o-
són. Przywódca spiskowców Ima 
Mati należy, jak ustaliło śledź-

i * 

65,8 proc ludntfri 
bez pracy 

w Pretłz 
HAMBURG. 17.8. — Szczetółną 

katastrofa bezrobocia dotknięte 
jest przemysłowe miasteczko 
Preetz w pruskiej orowincii Hoł-
szrfyn. Na ojrólna liczbę 5630 rrrie-
ezkańców pobiera oobłiczne zasił­
ki 1688 rodzin, łiczących razem 
3688 osób, czyli 65J86 proc. ludno 
sci. 

Paragwaj atakuje 
m*e stwdi H mruka 
LA PAZ, 17.8. Pafroi kawalerii 

paragwajskiej zaatakował wysu­
nięty posterunek boliwijski w po-
Niżu miejscowości Huijay. W 
marciu według brzmienia komu-
fiikatu oficjalnego boliwijskiego 

został zabity oficer bołrwijski. 

Spra • y gdańskie 
w Genewie 

w M i 18 i 29 sierpnia 
I • • ptcntki wnifilł 

GDAŃSK. 175. Jak donosi prasa 
tutejsza, komitet rzeczoznawców, 
który ostatnio przeprowadzał w 
Gdańska badania w sprawie kon­
tyngentu i obrotu uszlachetniające­
go zbierze się w dn. 18 b. m. *v 
niejscowosci, położonej w pobli-
i.u Genewy. Przypuszczać należy. 
te opinia, mająca służyć Wysokił-
nu Komisarzowi Ligi Narodów ja­
to podstawa dia iego decyzji, wy­
lana będzie w końcu bież. miesią­
ca. 
, Specjalne posiedzenie komiteta 
rzeczoznawców, zajmujące s'e 
kwestią korzystać a z portu gdań­
skiego przez Polskę, odbędzie w 
dn. 29 b. m. narady w Genewie. 

Opinji tego komitetu spodziewać 
się należy z początkiem września 

w Tokio 
• ' • 'SM* 

iwo do grapy z której polecenia 
zamordowano niedawno premie­
ra Inukaja. 

Spiskowcy mieli rzekomo o-
trzymywać bliskie stosunki z ca­
łym szeregiem wybitnych osobi­
stości japońskiego życia publicz­
nego. które ich zaopatrywały w 
środki materialne. (ATE) 

Napad hitlerowców na Polaków 
» pwiec'1 złotowskiB 

BERUN. 17. 8. We wsi Głomsk 
(Grumen) w powiecie złotowskim 
hitlerowcy urządzili napad na tam­
tejszą ludność polską. 

Po obchodzie ochotniczej straży 
pożarnej doszło do bójki między 
kilku umundurowanymi szturmow­
cami a Polakami miejscowymi. 

Po obu stronach byli ranni Hit­

lerowcy przywołali na pomoc to­
warzyszów. 

Po nadejściu posiłków rzucili się 
hitlerowcy na jedną z zagród z kto 
rej rzekomo obrzucono ich kamie­
niami i zdemolowali dom. 

Jeden z kamieni wpadł również 
do domu, w którym mieści się szko 
ła polska. 10-ciu hitlerowców a-
resztowano. 

Jak zginał płk. Jasiński 
Wynikł śledztwa wołskowtgi 

Tragiczna katastrofa automobilo­
wa pod Nowym Sączem, której o-
fiarą padł ś. p. pułk. Jasiński, sze-
rokiem echem odbiła się w całej 
Polsce, Sprzeczne relacje i wersje, 
jakoby powodem katastrofy było 
wymijanie auta ś. p. płk. Jasińskie­
go przez auto płk. Rayskiego na 
niebezpiecznym wirażu — skłoni­
ło prokuraturę wojskową do zarżą 

Nieprzebrzmlałe echa Olimpiady 
Jak Kusociński z d o b y ł laur o l i m p i j s k i 

Jako uzupełnienie radiowych de 
pesz naszego specjalnego wysłan­
nika do Los Angdes nadchodzą c-
becnie z— dwutygodniowem opóż 
pienieni szczegółowe relacje z iui 
ciekawszych momentów Ołrmp.-a-
dy. nadsyłane zwykłą drogą poci-
lową— 

Choć Olimpiada zamknięta. Sie 
przebrziifały jednak triumfy na­
szych zawodnków na szerokim 
świecie, wiec i dia nas nie prze­
stają być inleresuiącemi nadcho­
dzące z opóźnieniem ich echa. 

Dlatego poniżej zamieszczamy 

dynkiem z Finnami. ale nie przy­
puszczano. aby atak nastąpił tak 
wcześnie. 

Tymczasem Finnowie (startuje 
ich dwu w tym biegu: Iso-Hollo i 
Virtanen) opracowali zawiły plan 
walki z przeciwnikiem polskim, 
orzyczem kamieniem węgielnym 
tego projektu było organizowanie 
periodycznych szybkich zrywów, 
któremi postanowili zmęczyć i wy 
tracić z tempa Kusocińskiego. 

Taktyka ta była opracowana 
przez samego Nurmiego. Najwię-

ragment relacj. naszego wysłani.-1 k s z y hiexacz wszystkich czasów 
ka i kulminacyjnego dla Polski 
dn a Oianojady — 10 kilometro­
wego bidku Kusocińskiego. 

Wierna relacja z lego biegu bę­
dzie niejako dokumentem, ilustru­
jącym w najdrobniejszych szcze­
gółach zwycięstwo PoJaka. 

Na starcie staje 18 zawodników. 
Czerwone spodenki i biała koszul­
ka „Kusego" z napisem „Polska" 
widoczne sa zdaleka. Stoi drugi 
od wewnętrznej bandy — bardzo 
korzystna pozycja. 

Natychmiast po strzale Kusociń 
ski wysuwa się na czoło. Wie do­
skonałe. że gdyby został w tłumie, 
narzuconoby mu przymusowo tern 
po i zmuszono do uciążliwego orze 
pychania się miedzy łokciami ry­
wali ku przodowi Niepotrzebna 
strata energii, która należy zakon 
serwować w całości na finisz bie-
eu. 

Tui za -Kusym" usadowił sie 
Szwed Lindgren. który wiele sły­
szał o wynikach naszego rekordzi 
sry i postanowił starać sie jaknai-
dłużej wytrzymać tempo Polaka. 
Lider idzie długim elastycznym 
krokiem. Lindgren postępuje jak 
cień za nim. 

Już na trzeciem okrążeniu (run­
da ma -400 metrów) Iso-Hollo ata­
kuje Polaka. Zeóry było wiadomo, 
że wyścig 10.000 mtr. będzie poje-

Veło Stanów Zjednoizonych 
proch* w t e c t a * długo* •rojwiyth 

LONDYN. 17A W Waszyngtonie 
ogłoszono deklarację jednego z 
wyższych urzędników minister­
stwa finansów, który oświadczył, 
iż S L Zjedn. oczekują, iż długi wo­
jenne. których termin płatności 
przypada w jrrudaiu r. b. będą w 
terminie spłacone. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
o * o 

przypuszcza, iż wnioski o odrocze­
nie płatności nie będą składane 
przez dłużników a zresztą wnios­
ków takich Ameryka nie mogłaby 
uznać. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych skłonny jest natomiast rozpa­
trzeć indywidualnie prośby doty­
czące zmiany warunków płatności 
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skrępowany rygorystycznemi prze 
pisami Federacji Międzynarodo­
wej. uznany publicznie za zawo­
dowca. postanowił walczyć z u-
krycia z najszybszym przeciwni­
kiem swych rodaków. Młodzi bie­
gacze Fińscy Iso-Hollo i Virtanen 
otrzymali z ust Nurmiego gotowy 
przepis na zwycięstwo. 

Zaczęło sie od szpurtów. Przy­
śpieszenie tempa wkrótce oderwa­
ło słabszych konkurentów. Na cze 
łe biegu stale widniała albo biała 
koszulka Kusocińskiego — albo 
ciemno błękitna Iso-Hollo. Drugi z 
Fmnów ani na chwilę nie wyprze­
dził Polaka I był najsłabszy — 
wśród najlepszych. 

W 8-em okrążeniu wielka trójka 
Kusociński — Iso-Hollo — Virtanen 
biegnie oddzielnie. Dopiero o 20 
metrów za nimi wlecze sie mistrz 
Szwecji Lindgren. jeszcze dalej No 
wozelandczyłc Savidan, Niemiec 
Syrłng i Japończyk Kitamoto. 

Prowadzenie biegu na dwu trze­
cich dystansu znajduje sie w re­
kach Polaka. Przechodząc przed 
trybunami Kusociński rzuca okiem 
na stoper, trzymany w reku, i w 
ten sposób reguluje tempo biegu. 
Iso-Hollo nie kieruje się zegar­
kiem — patrzy tylko na Kusociń­
skiego. Nie chodzi mu o czas, o zro 

metry dzieli Polaka od Fmna, ale 
jakże trudno odrobić tę przestrzeń 
w czasie tak szybkiego biegu i po 
przejściu tyłu kilometrów... 

Na szczęście wytrzymałość Ku­
sego okazuje sie większa, niż na­
sze zaufanie do jego sił. Kusociń­
ski dokonywa nadludzkiego wy-
sifcu i dochodzi przeciwnika, a 
wkrótce potem nawet obejmuje 
prowadzenie. 

I znowu trwa samotny, regular 
ny kłus dwu zawodników, którzy 
o głowę przerośli rywali. Virta-
nen jest już daleko, o jakiei 90 me 
trów. reszta stawki o 250 i więcej 
metrów, a kilku biegaczy pozwo­
liło się nawet zdublować parze po) 
ski-hńskiej. 

Na trzy okrążenia przed końcem 
biejni Iso-Hollo obejmuje poraź o-
statni prowadzenie. Kiedy sędzio­
wie pokazali biegaczom, że do me 
ty pozostało tylko 400 metrów, je 
dna ostatnia runda. Kusocińskiego 
podcięło. 

Poszedł chyba dwa razy szyb­
ciej. niż dotychczas. Na krzywi-
żnie zrównał się z Finnem. Przez 
sto metrów szedł ramie w ramię 
z przeciwnikiem. Przełamał go do 
piero na ostatnim wyrazu. Wśród 
mebywałego ryku całej publiczno 
śoi Kusociński morderczym fini­
szem wyprzedza Iso-Hollo. Jest 
pierwszy. Finn coraz dalej, coraz 
dalej, widać zrozumiał beznadziej­
ność walki. 

Na 50 metrów przed taśma „Ku­
sy" ogląda sie raz i drugi. Iso-Hol 
lo daleko, można zaprzestać fini­
szu. Wśród oklasków, krzyków i 
gwizdów (oznaka najwyższego za 
dowolenia) tłumu, Kusociński prze 
rywa taśmę, mając o 8 metrów /a 
sobą Iso-Hollo (Finlandia), o 110 
mtr. Virtanena (Finlandia), o 400 
mtr. Savinga (Nowa Zelandia), Sy 
rinza (Niemcy). Lindgrena (Szwe 

bienie jaknaj!epsz«o wyniku. lecz ^ia) i dziesięciu dalszych przeciw 
o miejsce, o pokonanie Polaka. 1 ników. Czas 30 mni. 11,4 sek. sta-

Znowu zryw. Kusociński wy-1 nowi nowy rekord olimpijska, przy 

(w proc); 8 proc L. Z. Banko Oospod. 
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trzymuje go bez szkody. Ostatnie 
dwa tygodnie trenował specjalnie 
w celu wyrobienia odporności na 
sprinty i teraz kpi sobie z prób 
Firma. 

— Więcej zmęczysz sie odemnie 
tętni galopami — myśli. 

Sprinty wywierają wręcz od­
mienny skutek. Po przejściu 6-ciu 
kim. Virtanen nie może dotrzymać 
kroku parze fińsko-oolskiej i za­
czyna odrywać się od nich. Zosta 
ie stopniowo metr. trzy metry, 
dziesięć... 

Na trybunach poruszenie. Ładr.e 
tempo, jeśli sam Virtanen kapitu­
luje. Nikt już nie patrzy na skok 
wwyż, ani na odbywający sie je­
dnocześnie kobiecy rzut oszcze­
pem. Cały stadion.- 50.000 ludzi pa 
trzy na zmagania się Polaka z Fin 
nem. Kto tu zwycięży. Nieustepli 

Z. m. Łodzi odenki co 1.000 zł. 57.00. 
Akcie 

Baok Poiski 71-50 — 71.75. 

Polacy przeżywają na trybunach 
przykra chwile, kiedy po przej­
ściu 8 kim. Kusociński odrywa się 
od Iso-HoDo. Niewiele, jakieś trzy 

czem zaznaczyć należy, że stary 
był własnością Nurmiego (30:18,8 
sek.). 

W ten sposób za jednym zama­
chem Kusociński pokonał gwardię 
najlepszych długodystansowców 
świata, ustanowił nowy rekord o-
limpijski. wygrał dla Polski mi­
strzostwo olimpijskie i rozprawił 
sie ze swym starym rywalem — 
Nurmim. 

Naszego rekordzistę prowadza 
do mikrofpnu aparatury dźwięko­
wej. proszą o wygłoszenie paru 
słów. Ze zmęczonej piersi wydo­
bywa sie oarę nieskładnych słów 
i bulgot jroracego oddechu. 

— Jestem szczęśliwy, że Polak 
pierwszy przerwał pasmo zwy­
cięstw Firmów na długich dystan­
sach... 

Grają Mazurka Dąbrowskiego. 
Cały stadion słucha w milczeniu 
skocznych dźwięków. Kusociński 
wprowadzony zostaje na specjalne 
podjum. obok niego Iso-Hollo i Vir 
tanen. jako zdobywcy dalszych 
miejsc. Na olbrzymiej tablicy wy­
ników wyskakują litery: „10.000 

mtr.: 1) Kusociński (Poland)™*4 

Trzy sztandary wjeżdżają na 
maszty honorowe. Na środkowym. 
najwyższym — Polska... 

Składają gratulacje Kusocińskie-
mu wszyscy: rywale, pokonani, dy 
gnitarze, członkowie Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego. 
Do gen. Roupperta. siedzącego w 
loży honorowej podchodzi szef'de 
legacji niemieckiej ekscelencja von 
Levaid i gorąco ściska rękę. W lo 
ży dziennikarskiej wszyscy Ame­
rykanie, Japończycy i sprawo­
zdawcy słowiańscy składają nam 
życzenia. 

Z urzędu telegraficznego i tele-
scriptorów popłynęły w świat ty­
siące słów o zwycięstwie Polski. 
Co chwila ktoś, porwany finiszem 
biegu, mówi do siebie półgłosem: 
„Wspaniały, znakomity biegacz™" 

Przeżyliśmy wielki, jedyny 
dzień. Polacy płakali na stadionie 
z radości. Cała nasza drużyna o-
chrypła od gorących okrzyków, za 
chęcających „Kusego" do walki. 

A „Kusy" wcześnie! od innych 
uciekł ze stadionu i pojechał do 
doktora, by opatrzeć natarta no­
gę. Okazało sie. że skarpetka i 
podkładka zbita się w czasie biegu 
pod palcami i ciągłym uciskiem wy 
wołała bąble pod palcami. Z wc-
wnętrznemi wylewami krwi I ma­
terii Kusociński biegł przez 4 kilo­
metry i wygrał wyścig™ 

Co podziwiać bardziej: siłę woli 
i hart tego człowieka, czy jego 
nadludzką szybkość i wytrzyma­
łość. 

Jan Erdman. 

dzenia śledztwa w tej sprawie. 
Oto szczegóły śledztwa: 
Obaj wojskowi wyjechali o go­

dzinie 9 rano ze Szczawnicy i po 
drodze zatrzymali się na wyniosło­
ści Wysokiej, aby obejrzeć oko­
lice. 

Po tym postoju wozy ruszyły 
dalej, przyczem samochód pfó. 
Rayskiego, w którem jechał on z 
córeczką, posuwał się z tyłu w od 
stępie blisko 100-metfowym. 

W pewnej chwili płk. Rayski do 
strzegł, że wóz wiozący płk. Ja­
sińskiego został gwałtownie zarzu­
cony na wirażu w chwili, gdy 
płk. Jasiński ścinał zakręt na łuku 
zewnętrznym .krzywizny. 

Powodem tego zarzucenia była 
niewątpliwie śliskość szosy, skro­
pionej deszczem. 

Samochód, sunąc po krawędzi 
drogi uderzył przednią swą dolnąj 
częścią w słup telegraficzny i od­
rzucony na lewo, przewrócił sie do 
góry kolami, nakrywając płk. Ray-
ską i płk. Jasińskiego. 

Tachometr zarejestrował szyb­
kość zaledwie 29 km. na godzinę— 
tyle pokazywał szybkościomierz 
zaraz po katastrofie. 

Z pierwiastkowego śledztwa wy 
nika zatem, że nie było mowy o. 
jakiemkolwiek mijaniu się obu aut, 
uderzeniu auta pik. Rayskiego 0 
auto płk. Jasińskiego, ani też o 
.^kawalerskiej jeździe", poprostu 
zaszedł tu fatalny wypadek, które­
go ofiarą padł jeden z najdzielniej­
szych naszych wojskowych. 

''fi 

Werzyciee tacza sie 
Syn-ykat wierzycieli 

tow. ubezpeneA 
Grono posiadaczy polis byłych rosy) 

skich towarzystw ubezpieczeń .Rosja", 
,.T-wo petersburskie" i „Życie" posta 
nowilo utworzyć przy związku wierzy 
cieii syndykat wierzycieli tych towa­
rzystw. • • 

Do wybranej komisji organizacyjnej 
weszlUpp-: Maksymilian Jezierski, Cze 
sław Jaworski, Józef Holzer,,Filip Li­
piec Kazimiera Slobodzka, A. Kempitł-
ski,'A. Kełber, Ludwik Żylberlast, Z -̂
fja SzumHLnowa, Daniel Pomper 
Szwertszarf. 

i J. 

— - — — 0 * 0 

Na drucie telegraf icznym 
t-Miska i zdaleka 

Trzęsienie ziemi w Argentynie. Mia­
sta Mendoza 1 San-Juan nawiedzone zv 
stały wczoraj wtelkiem trzęsieniem zie­
mi. Liczba ofiar nie Jest dotychczas 
znana. ' 

Zderzenie parowców Japońskich. Na 
morzu Japonsbiem zderzyły sie dwa 
parowce Japońskie .Jiihrfuhu Mara", o-
raz „Hide Maru". parowiec „NihUuhu 
Maru" zatonął w przeciągu kilku mi' 
nutit. 19-tu ludzi załogi utonęła 

Katutroli kanonlertl francuskie). 
Kanonierka utrzymująca komunikacje 
pocztową pomiędzy Dakarem w Sene­
galu i Nalałem w Brazylii, prawdopo­
dobnie zatonęła w ostatnim orkanie w 
pobliżu wybrzeża zachodnio afrykań­
skiego. 

Zjazd słowiańskiej młodzieży rolni­
czej. W Bratisławie otwarło wczo'aJ 
zjazd słowiańskiej młodzieży rotmezej, 
przewodniczy prezes Związku, Polak 
Z. Zaleski. 

.Dar Pomorza" w drodze. Statek 
Państwowej Szkoły Morskie) „Dar Po­
morza". odbywający z uczniami po­
dróż szkolna, odpłynął w dniu 10 bm. 
z Vigo (Hiszpania) do Dirwru. 

Wzrost bezrobocia w Anglii. Liczba 
bezrobotnych w Anglii wynosiła na 15 
lipca r. b. 2.811.782 osób. t. ). o 64.439 
więcej, niż d. 2" czerwca. 

Nie wolno palle w litach łowieckich 
Z powodu długotrwałych upałów I su-
sfy panuje w całej Rosji kieska poża­
rów. Moskiewski komitet wykonawczy 

zakazał aż do odwołania polowania z 
bronią palną i .palenia papierosów w la­
sach i na skoszonych łąkach'. ' 
' Nadużycia w trustach sowieckich. 

Na zasadzie ostałniego difkfeto o ochro 
nie własności publicznej pociągnięto do 
odpowiedzialności przeszło 100 pra­
cowników różnych trustów sowieckich 
za nadużycia. 

Urlop naszego posła w Berlinie. P> 
sel Rzeczypospolitej polskiej w Ber­
nie dr. Alfred Wysocki rozpoczął uriop 
•wypoczynkowy. W czasie niecł)ecn> 
ści posła Wysockiego zastępować go 
będzie radca Wyszyński jako charge 
d'afiaiTes. v 

Nowa sława bokserska. W Newark 
(New Jersey) Stanley Poreda pobił iu 
punkty Primo Carnerę Mecz bokiei-
ski zakończył'sie w dziesiątej rundzie. 

Zatoniecie statku. Parowiec wycis;* 
kowy „city ot Memphis" wpadJ na rze 
ce Ohio na skalę podwodną i zalotni. 
748 pasażerów oraz 33-cti ludzi należą­
cych do załogi uratowano. 

Rekordzista — ofiarą wypadku. Lot­
nik BoaTdman. który w roku 1931 zd» 
był rekord długości lotu. przebywano 
trasę Longs Island — Konstantynopo'. 
spadł w SpringfuJ z wysokości 2.000 
stóp. odnosząc ciężkie obrażenia. 

Tunney na usługach wrogów Hoove-
ra. Były mistrz świata wszystkich wag 
James Tunney ofiarował swoje usługi 
stronnictwu demokratycznemu podczae ' 
obecnej kampanii wyborczej Jako agi­
tator przeciw Hooverowl. 

108) 
ANTONI MARCZYŃSKI 

Władczyni podziemi 
— Niech-że pan się zlituje, panie Zygmuncie, 

*— zawołała błagalnie. — Przecież Janek nie da 
sobie rady bez pana w dzisiejszych czasach 
• przy tej depresji psychicznej, w jaka. popadł od 
jakiegoś czasu- Janku! — zwróciła się do męża. 
— Proś pana Zygmunta, by przez wzgląd na wa­
szą dlngołefctią przyjaźń przebeczyl ci ten Wąd 
i _ nie narażał na nędzę Rysia, i_ 

— Ja jego laski nie potrzebuję! — rzucił Jan 
tramie. 

— Słyszała pani? I pani się jeszcze łudzi, że 
Jego los rodziny coś obchodzi? Nic! Ani trochę 
od czasu, kiedy go opętała ta... dziewka! 

— Zygmunt! — warknął Kański. — Zabra­
niam cl kategorycznie wyrażać się w ten spsób 
o Murze. 

— Mura? -*• Pani Zofia pobladła. 
[ — Sto razy to powtórzę, — wołał zaperzony 
Zygmunt Weber, który dziś no raz pierwszy „wy­
skoczył ze skóry". — Ona cię wyciąga z domu I 
Ona cię rujnuje! Przez nią zaniedbujesz htteresy 
i rujnujesz kasę ustawicznemi zaliczkami! Przez 
nią- stałeś się kokafcmtą! 

— Milcz!! 
— Przez tę dziewkę!!i — wrzasnął We­

ber. 
Nie panując nad sobą, Jan Kataskt porwał 

z kredensu srebrną cukiernice i cisnął nią w przy 
iaciela. Zyzmunt Weber foańiso swojej tuszy 

wykonał błyskawiczny przysiad, dzięki czemu 
ciężki pocisk przeleciał nad nim, lecz zato ugo­
dził w głowę Zofję Kańską, która bez jęku ru­
nęła na podłogę. 

— Mamusiu!!! 
Nikt nie zauważył przedtem obecności Ry­

sia, który przyczaił się gdzłeś w kąciku I byl 
świadkiem tej smutne] sceny. A teraz Ryś, 
który w swojej kryjówce drżał z przerażenia, 
nagle stał się bardzo odwańny; wybiegł na śro­
dek pokoju, przyklęknął obok niedającej znaku 
życia matki i rzucił ojcu w twarz naiwne pyta­
nie, które zabrzmiało Jak najsrraszłłwszy wy­
rzut 1 dobiło Jana: 

— Co ci mamusia zrobiła? Czemu Ją bi­
jesz? 

— Zbrodniarzu! — warknął równocześnie 
Zygmunt Weber, podnosząc bezwładną I skrwa­
wioną głowę Zofii. 

— O Boże! — Jęknął Jan, starając się ze­
brać rozpierzchłe, oszalałe myślL — Co ja zro­
biłem?! 

Runął w otwarte drzwi I wybiegł z mie­
szkania bez kapelusza, bez zarzutkl, choć deszcz 
lat, jak z cebra. 

Przez trzy godziny wałęsał się po ulicach, 
aż koło dziesiątej odważył się wreszcie zatelefo­
nować do domu. 

— Tatuś! — zabrzmiał w słuchawce głosik 
Pysia. — Mamusia bardzo chora.. Wujek Już 
Wzie do telefonu-

Jan Kański skrzywfl słę lrlemiłosremie, 
sdyż nigdy nie żył w dobrych stosunkach 
z swoim szwagrem. 

rm OJabJi f»m pnyplŁjU tego z j m a n i a l e -

go kauzyperdę, — mruknął z przekąsem. Pomi­
mo to Jednak, czując się winnym, powitał szwa­
gra bardzo uprzejmie: — Jak się masz, drogi 
Stasiu... Stało się nieszczęście, o czem zapewne 
już ci wiadomo, — szuka! potrzebnych s łów 
i szło mu, jak z kamienia. — Chciałbym jednak 
wyjaśnić to.... to... 

— Wyjaśni pan w sądzie, — przerwał mu 
oschle adwokat . Kraus, —* w toku sprawy roz­
wodowej. Narazie proszę tyłko o pisemne po­
danie mi adresu, pod który będę mógł panu ode­
słać Jego rzeczy. I kategorycznie panu zabra­
niam wstępu do mieszkania mojej siostry, którą 
pan tak nieludzko zmaltretował... 

Przez długi czas stał Jan Kański w budce 
telefonicznej, chociaż srogi szwagierek dawno 
Już swoją słuchawkę odłożył, przerywając po 
łączenie-

Koło godziny jedenastej obudził Murę Sybo-
lówną nieśmiały dzwonek. 

— Któż to może być? - r dziwiła się, Idąc 
do przedpokoju. — Adolf ma swój klucz. Gdyby 
go nawet zgubił, nie dzwoniłby tak niepewnie... 
Kto tam? — zawołała. 

— Jan Kański. 
Odemknęła drzwi 1 spojrzała nań z prze­

strachem. Jan nie miał nawet kapelusza, był 
przemoknięty do nitki, opryskany błotem, a je­
go blada, konwulsyjnle skrzywiona twarz świad­
czyła wymownie o Jakichś ciężkich przej-
ścfflch* 

— Co się stało?! — krzyknęła, — Wyglą­
dasz, Jak z krzyża zdjęty! 

— Nie mam Jtż rodziny, an! domu, — odparł 
poourp, — czy możesz stł użyczyć go&fcKZ 

Nieodrazu odpowiedziała, zdumiona tern 
oświadczeniem. 

Jan cofnął słę ku drzwiom. 
— Bądź szczera, Muro, — rzekł; — jeżeli 

mój pobyt pod twoim dachem jest ci nie na rę­
kę, powiedz otwarcie. Odejdę... 

— Zostań, — odparła, wyciągając do niego 
obie ręce; — byłeś dla mnie zawsze taki dobry, 
delikatny. Tego się nie zapomina! 

— Muro! 
Cając z wdzięcznością jej dłonie, przyznał, 

że zamierzał ją wystawić na próbę i upewnić 
się, iż ciężkie zarzuty przyjaciela, dotyczące jej 
osoby, są bezpodstawne. A teraz odejdzie I spę­
dzi noc w jakim hoteliku. 

— Na co masz wydawać pieniądze. Został! 
tu, u mnie. Znajdzie się jakiś kąt dla drogiego 
wujaszka, — zapraszała go serdecznie. 

Po długich ceregielach przystał. MUi 
dreszcze, przemarzł do kość! I nie uśmiechał mu 
się nowy spacer przy takiej słocie. Poza tem 
miał przy duszy zaledwie kilka złotych, a liczył 
się z tem, że zerwanie z Weberem I likwidacja 
Ich spółki pozbawi go wpływów na dłuższy prze­
ciąg czasu; w tych warunkach hotel byłby na­
prawdę zbędnym ciężarem w jego budżecie. 
A wreszcie, pobyt pod jednym dachem z J 
mógł mu ułatwić to, czego od dawna gorąco ... 
gnał, mianowicie zdobycie tej pożądanej namięt­
nie dziewczyny, która dotychczas uważała no 
tyłko za platonlcznego wielbiciela w nieszkodli­
wym wieku, za podtatusiałego „wujaszka", 
szczodrego I „forslastego". ' 
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a K i ^ S Nowoczesny i średniowieczny Pekin 
W zabronionem mieście W Wenecji utworzył sie miedzy 

narodowy syndykat, który ma na 
celn wydobycie skarbów, zatopio­
nych przed witkami w pobliżu wy 
brzeży anatolslnch i wśród archi­
pelagu Egejskiego. 

Do syłidykatn wchodzą orzedsta 
•wiciete greckich. włoskich i turec­
kich finansistów. 

Bodźcem tezo przedsięwzięcia 
było znalezienie niedawno podczas 
robót w porcie wysoy Rodos bro­
ni. stafców i narzędzi, które nie­
wątpliwie należały niegdyś do 
krzyżawców. 

Wiadomo oozalem. że na dnie 
morza Egejskiego leży wiele stat­
ków weneckich, zatopionych pod­
czas wojen krzyżowych przez tu-

Chińscy generałowie ogromnie 
liczą sie z jego wpływem. 

Dwieście żon generała 
W tej chwili wchodzi na taras 

bratek, który lepiej charaiteryzu- olbrzymi Chińczyk, ubrany W nie 
je Pekin i jego nastroi, nit ohszer- )dba ły sposób pQ europejsku. 

Wiele mówiło sie i pisało ostat­
nio o Pekinie, z okazji wojny man-
dżuiskiej. 

Ostatnio, jednak. petna dzienni­
karka wiedeńska podała króiKi 

Natychmiast otacza go groma­
da kołdrowych kobiet, wygląda­
jących przy nim, jak mate lalecz­
ki. 

— To generał Cłiang - Tsung-
Chang—objaśnia jeden z Crfiń-

btekiryczne lampy oświetlają; 
jaskrawo taras ogrodowy. 

Gebofco w doie leży w mroku' 
zabronione miasto. 

W kwadracie pomiędzy stoli­
kami kręcą sie pary. 

Kobiery w żółtych i czerwo­
nych batystowych sukniach tań-

Polowan ie na... konie 

reckie fregaty. Niektóre z nich mia i cza, obejmując biały smoking 
ły na pokładzie złoto i srebro; inne partnera. Dłonią pociągają ku so-
wiozły cenny towar ze wschodu.' bie głowę tancerza. • 

Liczne statki zostały też zatopio i Taka jest moda w Hoiel de 
ne przez grasujących w owym cza Pekki w lecie 1932 r. 
sie po calem morzu Sródziemnem | — Jedna z dam tańczy powoli 
korsarzy, których potomkowie ^ r a ( f c pOSeis,wa. 
twierdza, że w ich tradycji rodzm- ; T»~„ .„ja-;, I^-H I , ^ ~ , ,•„, 
tiej ryje namieć miejsc, w których • * * ? * s , 0 , r f f u ^ L-Ytmi r o z " 
6ooczvwaja zatopione skarby. mawia M «*>""! sekretarzem, sy-

Sa też nurkowie, którzy podobno nem lady Nancy Astor. 
widzieli owe statki gdy szukali ga Niemiecki przedstawiciel komi­
nek na dnie morza. jsji Lyttona siedzi razem z wło-

F>raktycznem wykonaniem impre ]&[& przedstawicielem. 
zy zaima sre włoscy eksperci, przy j _ Klót, b ł a a j -^ c j ^ , , . 
pomocy greckich . tureckich jmr-{ fca w C M r W 0 f , y m „iszangu" z 

Pb' ustaleniu miejsc w których kwiatem we włosach? 
znajdują sie zatopione statki, eks­
perci nie przewidują żadnych wię­
kszych trudności w wydobyciu ich 
na powierzchnie, oonieważ morze 
Śródziemne me posiada prądów 
głębokich. 

Już nawet ustalono podział bo­
gactw. Połowę ma otrzymać syn­
dykat. połowę zaś państwo, na któ 
tego terytorium skarb będzie zna­
leziony. 

— To mandżurska księżnicz­
ka. Była damą dworu jeszcze 
przy cesarzowej - wdowie. 

Przy jednym ze stolików sie­
dzi młody chiński wojskowy w 
białym smokktgu. Wtajemnicze­
ni wiedzą, że ten pan nie jest wca 
ie panem, tylko kobietą. Nazywa 
się Nadine i jest pułkownikiem w 
korpusie looiiczym. 
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Obecnie rozpoczyna sie „sezon" chwy tania w preriach amerykańskich dzi­
kich koni. Cowboye pracuj* ciężko narażeni na tysiące niebezpieczeństw 

przy chwytaniu koni na lasso i wyciskaniu im na ciele pieczęci. 

WamzawsWe migawki sądowe 

W obronie radia 
Skrzypce starego cygana 

Kapr.usze stomkawe nos- s e długo te to lata. Ten 
z białej sionki opacaiy czarna lakier owaną wstążką 

r i ł ^ ^ ^ - w - kjw ny. 
oryginalny iason-k 

- jest ogromne szy-

Początek i koniec grlsów 
Przed „girlsami" byli „boye 

Byfo to koło r. 1890. 
• Pewien wytworny pan zna'.azł 
.się w małej mieścinie hrabstwa 
Lancashire. Nie wiadomo co go 
tu przygnało: czy spóźnił się na 
Pociąg; czy. może wcale nie by­
ło wówczas pociągów, dość, że 
musiał spędzić gdzieś nudny wie­
czór. 

Poradzono mu, by udał się na 
"przedstawienie szkolne, które zor 
ganizowano «taśnie w tern mieś­
cie. 

Przedstawienie tak mu się spo 
dobało, że spytał, czy mógłby 
zaangażować niektórych wyko­
nawców na spektakl w stolicy 
hrabstwa. Rodzice kilku chłop­
ców zgodzili się i w ten sposób 
powstał 

słynny polem zespól 
„5 Lancashire - lads" 

W zespole tym byl też 8-letni 
Mtfred Jackson, który dorósłszy, 

Cygan zwłaszcza z brodą i skrzyp­
cami jest niezwykle mile widzianym 
gościem, tam gdzie ludzie .trzymają 
serce na dłoni, i gotowi cały świat do 
swego łona przygarnąć. Mowa tu oczy 
wiście o knajpce na peryferiach mia­
sta. 

Nic zatem dziwnego, że gdy w ka­
wiarni ,Pod teściową"' na Sznralowi-
źnie zjawił się stary „syn lasu" z si­
wą brodą, instrumentem pod pachą, w 
towarzystwie młodszego od siebie graj 
ka. przy stolikach zawrzało. 

— Cygan za brodę szarpany! Dobra 
jest, będzie muzyka! 

— Wiadomo stary cygan • 
w ręczne] muzykalności 

majster, psia.jego nędza! 
— Niech gra coś do słuchu, i żeby 

potańczyć było można! 
— A także samo smutny jaki niech 

odstawi kawałek, żeby kobiety płaka­
li, jako że som sercowe. 

Stary cygan przyiąwszy zamówie­
nia dal znak swemu towarzyszowi. 
Ujęli skrzypce i za chwilę wytworny 
lokal wypełniły tony polki p. t. „Elek­
tryczny tramwaj". Sprytny mistrz zro 
bił to dlatego, że wśród'gości widać 
było sporo tramwajarzy z pobliskiej 
remizy. Po przegraniu polki, na ogól­
ne żądanie publiczności wędrowni mu­
zycy zaczęli pieścić uszy słuchaczy 
to ognistą, to rzewną melodią czar­
dasza! 

— Co? reguralnie zaiwania, no nie? 
— szepnął z uznaniem do kolegi p. 
Wawrzyniec Rosa. 

— Nie można powiedzieć, ale kudy 
mu do sześciolampowego odbiornika z 
transformatorem sieciowem, detektoro 
wem wzmacniaczem i elektromagne­
tyczną cztero biegunową gtośnicą?! 

— Co? 
— Mówię, że radio lepsze. 
— Cholerę! 
— Dlaczego? Świat cały słyszysz 

pan Wiedeń, Paryż, Bethowen, Bruk-
selja... Katowice. 

— Wszystko lipa! 
Gramofon w lesie 

pod Raszynem postawili i nabijają fra­
jerów w karafkie po 3 złote miesięcz­
nie. " • 

A tu grandy niema, cygany żywe, 
widzę za co płacę. 

— Wiesz pan, żeby mnie tak po­
wiedział chłop ze wsi. Pomyślałbym 
sobie: trudno — ciemna masa, żłób 
w zęby kopany, ale inteligient, rodak 
mój ze Szmulków, z pyskiem na 
wszechświatowe zdobycze ludzkiej 
wiedzy?! 

To za przykre! 
Z temi słowami porwany żalem o-

brońca radia p Teofil Wdowiszewskl 
mechanik precyzyjny ujął za szyjkę 
butelkę od piwa i grzmotnął przeciw­
nika dwa razy w ciemię, poczem ode­
brał skrzypce staremu cyganowi i po­
larna! je na kolanie. 

W obronie cygańskiej muzyki sta 
nęli wszyscy i już wkrótce dzielny 
radiota leżał, w śnieżno bialem łóżku 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 

Natychmiast po wyzdrowieniu sta­
nął przed sądem grodzkim pozwany o 
z-wrot strat przez starego cygana, któ­
rym okazał się p. Mojżesz Szpielfidel 
(Targowa 64), na polu sztuki występu­
jący pod pseudonimem „Tumry". 

Po wysłuchaniu świadków sad przy 
znal Tumremu 28 złotych za połama­
ne skrzypce. 

— Lecz któż mu wróci ukochany 
instrument?! 

Ze zh'orów klubu weteranów samochodowych... 
zespoły girlsów, bez których te­
raz nie może sie obejść żaden 

teatr rewjowy. 
ł3o Jackson był wraz ze słyn­

nym Ziegiiełdem i Tilem jednym 
z twórców pierwszych zespołów 
„girlsów" na świecie. 
twórcą, jak to wówczas mówiono, j 

.erotycznej gimnastytd". 
Jackson - girls stały się w krót-1 

ce słynne na całym świecie. 
Mimo to, Alfred Jackson sam. 

twierdzi obecnie, że 
girlsy zaczynają się przeżywać. 

Ów zmierzch girisów ma u pod I 
staw przyczyny ekonomiczne. 

„Jakiż teatr może dziś utrzy­
mać 36 girlsów i dać im dostate­
czne utrzymanie?" pyta Jackson 
i dodaje: „Nie należy sądzić, że i 
praca girlsów jest łatwa". 

W Artgtji naprzykład wprowa­
dzono ostatnio do teatrów rewjo-

sam stworzył zespół chłopców, i wych przedstawienia t. zw. „nie 
W trupie Jacksona I przerwane", to znaczy, że 
przebywał od i-go do 15-go roka' dziewczęta ćwiczą od drugiej po 

żyda Chartie Chaplin. 
Owi Jads" byti to poprzednicy 

tak rozpowszechnionych obecnie 
w masie - hallach całego świata 
„boysów". 

Co ważniejsza, oni to poprze­
d ź * 

południu do późnego wieczora, 
a gdzie jeszcze próby?* 

Za taką pracę trzeba dobrze 
płacić, a niema dziś teatru, któ­
ryby mógt sobie na to pozwolić. 

Zginą, wiec, girlsy, tak szybko 
jak się zjawiły™ 

CZYTAJCIE t reoDNin KINO 

czyków. 
Generał zasiada przy stple, 

przystrojonym w kwiaty. Naoko­
ło niego kobiety. 

Z prawej strony grupują się te, 
które noszą europejski strój; z 
lewej wszystkie w kimonach. 

Niektóre są bardzo młodziutkie, 
prawie dzieci. 

Na końcu stołu zasiada służą­
cy. 

Tych trzynaście kobiet to żony 
generała, — objaśniają chińscy 
panowie. 

— Jakto? wszyslkie 13? 
— Nie wiadomo czemu zosta­

wił w domu jeszcze koło 37 żon. 
Dawniej miał ich jeszcze więcej. 
Mówiono o dwustu. Ale gdy mu­
siał uciekać z Szanghaju do Ja­
ponii, kazał większą ich część... 
zgładzić. 

Muzyka umilkła. 
Wszystkie spojrzenia gości na 

tarasie biegną ku generałowi i je­
go konkubinom. 

Kobiety podają sobie uprzej­
mie pieczywo i masło i szepcą coś 
między sobą. 

Generał siedzi z przymkniętemi 
powiekami, jakgdyby drzemał. 

Chang-Trung-Chang był . kie­
dyś bandytą, a potem siał się 
„legalny" i zrobił karjerę w ar-
mji chińskiej. 

I oto dzieje się tak, że w dancin­
gu, który mógłby równie dobrze 
być w każdem mieście Europy w 
r. 1932, nagle zjawia się taki ge­
nerał, który jiależy właściwie do 
13-go wieku; należy do Pekinu. 

Konkubiny generała jedzą 
szparagi, zręcznie operując pa­
łeczkami... 

Szhola z iednym 
tytko 

uczniem 
Na wodach dalekiej Norwegii, na 

wysepce Grode, wśród fjordów pól 
nocnych znajduje sie szkoła, do któ 
rej uczęszcza jeden tylko uczeń — 
syn rybaków . 

Cala bowiem ludność wysepki 
składa sie z dwóch rodzin rybac­
kich. Jedyny uczeń ma ten orzy-
wilej, że iest on zawsze pierwszym 
w klasie, nauczyciel zaś nie ma 
wielkiego kłopotu z klasą, którą re 
prezentuje jeden chłopiec. Jest to 
chyba jedyna pod tym względem 
szkoła na świecie. 

Prohibicja idzie 
w parze 
z p iaństwem 

W Finlandii od chwili wprowa­
dzenia prohibicji rozwielmożnilo 
sie pijaństwo. Do roku 1920, w któ 
rym weszła w życie ustawa o pro­
hibicja/aresztowano corocznie oko 
lo 3.000 osób za pijaństwo. 

W roku 1920 cyfra ta podskoczy­
ła od razu do 9,000. czyli że wzrost 
wyraził sie w stosunku do lat po­
przednich odsetkiem 300jprocento-
wym. A im dalej, tern gorzej. Pro­
gresja była stalą. W r. 1926 liczo­
no już w Melskngforsie 18,000 w y . 
padków aresztowania za pijań­
stwo, w r. 1930 — 22.000, w r. 1931 
— 25.000! 

Pod wpływem fatalnych skut­
ków prohibicji parlament fiński u-
chwalił zniesienie ustawy prohibi-
cyjnej na początku roku bieżące­
go. 

Skutek był widoczny: liczba pi­
janych na ulicach miasta spadła 
odrazu i wynosiła w ostatnich mie 
siacach od 1.000 do 1.500 osób. 

WINSZUJEMY: 

• 0 * 0 -

Dziś: Agapitowj. 
Jutro: Marianowi 

Powrót do egzotycznej ojczyzny 

20-letni cesarz Annamu Bao Dai iesjna sie z przyjaciółmi na dworcu w Pa­
ryżu, powracając po 10 letnim pobycie w szkołach paryskich do swej ero­

tycznej oiczyzny. 

Co wróża gwiazdy na dzień 18 sierpnia? 
Nie wykazuje bo­

wiem lepszych pass 
życiowych — nato-

• miast we wczesnych 
j godzinach rannych 
imoże nam przynieść 
'zbytnia pobudliwość, 
pośpiech, 

Nestczegóhile $« zapowiada 
wy/aśni sie całkowicie. 

Dzień dzisiejszy naokół prz5'iiesie 
nam zwiększona, wrażliwość i zmysło­
wość, chęć użycia lub skłonność do ma 
rżeń, a taltźe t „przeżycta podwójnego 
rodzaju. Nadaje-sie do załatwiania. 
spraw policy/nych, sądowych, dotyczą 
cych więzień, szpitali, sanatoriów ł 
miejsc izolacii wogóle. 

Oodzmy poobiednie mocą nam przy­
nieść zmiany nieoczekiwane, interesu* 
lace prolekty lab przeżycia i nowe 
możliwości. WszysSko to zaznaczy sie 
wyraźniej koto godź. 17-ei i później. 

tWieczór obiecHje wzrastaiącą eks­
pansje umysłowa 1 towarzyska, ruchli-' 
wość, dążenie do samodzielności lub 
nieoczekiwane spotkania i wydarzenia. 

Dziecko dziś urodzone — logiczne, 
rozsądne, towarzyskie — będzie zwolen 
nikiem dyskusyj I argumentacyj- Oka­
że zamiłowanie do morza 1 podróży 
wodnych. /. S- O. 

impinsyw-
ność lub skłonność do krańcowości-

Dzisiejszego ranka możemy łatwo 
zostać sprowokowani — to też lepiej 
zachować pewną ostrożność zarówno 
w stówach jak i w stosunkach z agen­
tami, pośrednikami, lub też ludźmi, któ­
rzy mogą nam zaszkodzić przez swą 
niedyskrecje-

Ranek dzisiejszy może nas narazić 
również na jakieś niepowodzenia 
związku z podróżami lub koresponden­
cją. straty finansowe lub też zetkniecie 
sie z ludźmi niepewnymi, którzy mogą 
nas oszukać. Będą to jednak tylko spra 
wy mniej ważne, a w miarę podnosze­
nia sie słońca nad horyzontem sytuacja 

O * 0 
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Radio warszawskie 
CZWAITTEK 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.), 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z wie­

ży z Krakowa. 
12.45: Myty. 
1335: Ryty. 
15.10: Płyty. 15.35: Płyty. 
17: Koncert solistów. 
18: Odczyt „Stulecie Ksiąg narodu i 

pielgrzymsfwa polskiego". 18.20: Mu­
zyka lekka i taneczna. 

20: Muzyka lekka. 
21J0; Słuchowisko „Judasz". 
22: Muzyka taneczna. 22JO: D. c-

muzyki 
PIĄTEK 

11.58: Sygnał czasu. Heinat z Kra­
kowa. 

12.45: Płyty. 
13.35: Płyty. 
15.10: Płyty. 15J0: Płyty. 
16.40: Odczyt ..Kilka słów o Gruzji", 
17: Muzyka lekka. 
18: Odczyt „W turczanskwn zaścian­

ku szlacheckim'1. 1.8.20: Muzyka lekka 
i taneczna. 

19.45: .Przegląd rolniczej prasy za* 
granicznej". 

20: Koncert symfoniczny. 
21: FeIJeton „frazes a prawda"," 

21.15: D. c. koncertu. 
22: Melodie z filmów dźwiekowyct' 

WARSZAWA (Dług. fali 1411.8 m.).122.50. Muzyka taneczna 

W Londynie — mieście oryemamych krabów — powstał niedawno klub we­
teranów samochodowych. W zbiorach teeo klubu przechowywany Jest Jako 
cenny okaz elektryczny kabriolet, * którym w 1896 r. 

wyścigach królowa ao peUu. Aldrjaodr* 

Pomoc dla bezrobotnych nie jesf 
Hlantropja. lecz samoobroną 



' 
.* *w. 
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Pamięć o Tobie przetrwa długie lata 
Po zgonie i. p. Ks. Pawła Grzybowskiego 

W dniu 16 sierpnia 1932 r. 
rozstai się z tym światem i. p. 
ksiądz Paweł Grzybowski, pro­
boszcz Starosielski. Zbyt znaną 
i zbyt popularną postacią był 
6. p. ks. Grzybowski, by nad 
jego śmiercią przejść do porząd-
kn. Oto kilka dat z życiorysu 
Jego nader pięknego żywota 
kapłańskiego. 

Urodził się w r. 1874 pod 
Pskowem w Rosji, gdzie ojciec 
Jego był leśniczym lasów pań­
stwowych. Kształcił się w gim­
nazjom pskowskiem, anasłępnie 
wstąpił do seminarium duchow­
nego w Wilnie. Został wyświę­
cony na kapłana w roku 1905, 
pierwszą zaś Jego placówką 
duszpasterską była Fara Gro­
dzieńska, następnie Krypno i 
wkoócu Starosielce. 

Jako kaotan odznaczał się 
wielką gorliwością i troską o 

dom Boży. Jako prefekt odda­
ny był całkowicie dziatwie. 
Dziatwa była dla niego wszyst-
kiem żył dla niej i poświęcał 
dla niej ostatni swój grosz i 
wszystkie swoje siły. Ileż to sie­
rot z pod opieki tego zacnego 
kapłana wyszło .na ładzi" i 
zajmują dziś nieraz poważne 
stanowiska, a ileż powychodzi­
ło za mąż? Bóg jeno na na Są­
dzie Swym sprawiedliwym- po­
liczy— 

Kto tylko miał możność po­
znać tę świetlaną postać, chyli 
dziś nisko swe* czoło nietylko 
w obliczu śmierci, lecz i wobec 
Jego wielkich zasług dla Boga 
i Ojczyzny. Jeżeli o kim, to o 
ś.p. Pawle Grzybowskim można 
śmiało powiedzieć, iż przeszedł 
przez życie, „dobrze czyniąc". 
Bilans czynów pięknych a szla­
chetnych, choć cichych, napraw­
dę imponujący. 

Gdy Kleszcze Kryzysu 
zaciskają się coraz mocniej 

W związku z pogłębiającym 
się coraz bardziej kryzysem 
wiele rodzin kupieckich i prze­
mysłowych w Białymstoku zna­
lazło się w sytuacji bez wyj­
ścia, Niegdyś zamożne i żyjące 
dostatnio, rodziny te cierpią 
głód, nie mając na kawałek 
chleba, a nawet na kartofel z 
solą. Dobrze jeszcze, gdy ktoś 
z rodziny zarobkuje, ale gdy i 
tego brak—czarna nędza rządzi 
niepodzielnie. 

W domu Ni. 3 na Rynku Koś­
ciuszki mieszka od dłuższego 
czasu kupiecka rodzina Blo­
chów. Zastój w handlu dopro­
wadził do likwidacji sklepu, 
jedynego źródła dochodu. Całą 

Samoloty sowieckie 
nad granicą 

Z Hancewicz donoszą, iż o-
negdaj, nad miasteczkiem i wsia­
mi Czeremcha i Tarki przele­
ciały trzy samoloty sowieckiej 
eskadry wojskowej, które odby­
wają raid Połock — Kamieniec 
Podolski. Trasa eskadry prze­
biegała wzdłuż pogranicza pol­
sko sowieckiego. 

Oskarżonych i mord 
ś.p. Lemiesza 

osadzono w więzieniu 
Zatrzymani przez policję Hu­

go Kruger, Leon Woźniewski i 
Witold Myśliński pod zarzutem 
morderstwa wywiadowcy wy­
działu śledczego ś.p. Pawła Le­
miesza zostali — po zbadaniu 
przez sędziego okręgowego śled­
czego — osadzeni w więzieniu 
karnem. 

rodzina znalazła się na utrzy­
maniu córki, 38-letniej Zofji. mo-
dystki. Ale gdy i ona straciła 
możność zarobkowania—wszys­
cy zaczęli cierpieć głód. 

Zofia Blochówna, z natury 
bardzo wrażliwa, nie mogła pa­
trzeć na cierpienia swych naj­
bliższych i zapadła na chorobę 
nerwową. Nosiła się z myślą o 
samobójstwie; to też rodzice 
baczyli na nią, pilnując jej na 
każdym kroku. * 

Niestety nie upilnowali. Wczo­
raj nad ranem Zofja Bloch wy­
szła z mieszkania, udała się na 
balkon drugiego piętra, skąd 
skoczyła na bruk podwórza, do­
znając bardzo ciężkich uszko­
dzeń ciała. 

Nocne pogotowie lekarskie. 
„Linas Hacedek", przewiozło 
desperatkę do szpitala żydów 
skiego. Lekarze, mają słabą na 
dzieję utrzymania jej przy życia. 

Cios nożem 
Pomiędzy dozorcą cyrku Sta-

niewskich, Janem Kozłowiczem, 
i robotnikiem, zatrudnionym w 
tymże cyrku, Józefem Slibne-
rem, powstała na tle porachun­
ków osobistych sprzeczka, któ­
ra zamieniła się w bójkę. W pew­
nym momencie Slibner dobył 
noża i zadał nim przeciwniko­
wi cios w szyję. 

Rannego przewieziono do 
szpitala Żydowskiego. Nożow­
cem zaopiekowała się policja, 
zdołał on jednak zmylić czujność 
eskortujących go policjantów i 
zbiegł. 

Zaznaczyć należy, że dyrekcja 
cyrku dała SI bnerowi wymó­
wienie, którego okres właśnie 
się kończył. 

Więc odpoczywaj w pokoju 
drogi Kapłanie, i niech pamięć 
o Tobie przetrwa długie, długie 
lata we wdzięcznej pamięci i 
sercach Twych wiernych... Ży­
łeś dla dziatwy i umarłeś przy 
dziatwie. 

Ks. A. A. 

Seku/Estrafor gminy Zabłudów defraudantem 
Skazany został na 1 rok więzienia 

Dn. 8-go października 1927 r. 
pomiędzy wójtem gminy Zabłu­
dów, Józefem Borowskim, dzia­
łającym z upoważnienia rady 
gminy, a Marcelim Tomanów-
skim—zawarta została umowa, 
której mocą Tomanowski wszedł 
na etat sekwestratora urzędu 

Fatalny stan dróg na przedmieściach 
Zamiast dróg—wyboje-, zamiast mostu—szczątki 
Wskutek memoriału, złożone­

go przez delegację przedmieść 
na ręce p. komisarza rządowe­
go, specjalna komisja, do której 
należeli: starosta grodzki p. dr. 

prawy stopniowo, w miarę uzy­
skania kredytów. 

Wczoraj o godz. 6 min. 25 wiecz. 
powróciłjlo Białegostoku p. wo-

Głęboko wzruszony śmiercią nieodżałowanego 

wITOLDfl ZBIROHOUSKIEGO-KOSCI 
składam swoje najgłębsze współczucie Rodzinie. 

Niepowetowaną jert itrata powalanego i lubianego mego zwierzch­
nika, Dyrektora Oddziału W. T. U.. U H więcej niepowetowaną, ze od-
•zedl człowiek bliski i zaprzyjaźniony. 

J . K ó b W a K i . 

PRZETARG. 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wilnie ni-

niejszem ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
pompowni na st, Woropajewo. 

Warunki prrztargu, rysunki, ślepy kosztorys oraz wa­
runki ogólne wykonywania przez przedsiębiorców robót bu­
dowlanych w Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Wil­
nie są do obejrzenia w dni urzędowe od godz. 9-ej de 
12-ej w Wydziale Drogowym Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Wilnie, ul. Słowackie 2 — 11 piętro —pokój 
,Nr. 3 — Tam również można otrzymać wszelkie informacje, 
dotyczące wymienionego budynku. 

Zainteresowani mogą nabyć pełny komplet wykazanych 
wyżej danych technicznych po wpłaceniu do Kasy Dyrek-
cyjnejlO zł7 lub też sporządzić z tvch materiałów notatki. 

Robienie notatek zezwala się tylko w lokato Dyrekcji 
i w podanym wyżej czasie. 

Wysyłanie pocztą materiałów, dotyczących przetargu, 
Dyrekcji nie obowiązuje. 

Oferty winny być nadesłane lub złożone do specjalnej 
skrzynki, znajdującej się w Prezydium Dyrekcji do godz. 
12-te) dnia 6 września 1932 roku. 

Wadjom w wysokości 600 złotych winno być złożone 
w sposób, ustalony przez Ministerstwo Skarbu, w Kasie Dy-
rekcyjnej w Wilnie, lub przekazane do P.K.O. na rachunek 
Dyrekcji — kwit zaś o złożeniu wadium winien być dołą­
czony do oferty. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w W i l n i e 

Żak, komisarz rządowy p. No- jewoda Zyndram-Kośdałkowski. 
wakowski, inż. Choroszucha, inż. 
Kromin i b. ławnik magistratu, 
inż. Tryburski, objeżdżała oneg-
daj wieczorem przedmieścia ce­
lem zapoznania się na miejscu 
ze stanem dróg i mostów. 

Komisja miała możność stwier­
dzić, że większość objektów 
znajduje się w najfatalniejszym 
stanie. W niektórych miejscach spławianego w olbrzymich do-

UNelhle transporty 
drzewa sowieckiego 

W ostatnich dniach na rzece 
Dźwinie znacznie wzmógł się 
tranzyt drzewa sowieckiego, 

gminy Zabłudów. Zobowiązał 
się on ściągać na terenie tej 
gminy wszelkie podatki pań­
stwowe i komunalne oraz inne 
należności, zgodnie ze zlece­
niami urzędu gminnego, wraz 
z przeprowadzeniem czynności 
egzekucyjnych. 

Tomanowski miał obowiązek 
składania conajmniej 4 razy w 
miesiącu dokładnych sprawo­
zdań na piśmie i zestawień ra­
chunkowych, przyczem pracę tę 
winien był prowanzić pod kie­
runkiem sekretarza gminy, Hie­
ronima Lachendry, i stosować 
się do jego wskazówek, władzą 
zaś przełożoną Tomanowskiego 
był wójt, Józef Borowski. 

Tomanowski rozpoczął pracę 
z dniem zawarcia umowy. W 
końcu czerwca 1929 r. sekre­
tarz gminy stwierdził, że To­
manowski w pewnym okresie 
ściągnął z mieszkańców gminy 
podatki w wysokości 27.867 zł. 
14 gr., a wpłacił do kasy gmin­
nej tylko 22.048zł. 66 gr. O spo-

nie można było wogóle przeje 
chać. Ustalono dalej, że z mo­
stu na ul. Oboźnej, istniejącego 
oficjalnie na planach miejskich, 
pozostały tylko szczątki. Zde­
cydowano rozpocząć niezwłocz­
nie gruntowny remont tego 
mostu, a co się tyczy innych ob­
iektów—przystąpić do ich na-

Popierajcie L.D. P.P. 

ściach do Prus Wschodnich 
. Ł o t w y . Codziennie Dźwiną 
•pławią się z Rosji sowieckiej 
po 100 i więcej tratew drzewa 
budulcowego. 

I Zwiększenie transportów tłó-
maczy się dumpingiem, stoso­
wanym przez sowiecką organi-

• zację eksportową. Wywiera to 
I oczywiście duży wpływ na sy­
tuację na naszym rynku drzew­
nym, który przeżywa jeszcze 
większe trudności zbytu. 

strzeżeniu swem zawiadomił 
wójta, który zażądał od sekwe­
stratora wpłacenia brakującej 
kwoty. Jednakże Tomanowski 
pieniędzy nie wpłacił. Tłoma-
czył się, że został okradziony, 
nie wyjaśnił jednak, w jakich 
okolicznościach. 

Wójt zawiadomił wydział 
powiatowy, który {wydelego­
wał dla przeprowadzenia kont­
roli rachunkowości w gminie 
inspektora samorządowego Kaź-
mierka. W następstwie rewizji 
pociągnięto do odpowiedzial­
ności sekwestratora Tomanow­
skiego, oraz wójta Borowskiego i 
sekretarza Lachendro, 2-ch ostat­
nich za niedozór. 

Dn. 17 bm. sprawa ta była 
tematem obrad Sądu Okręgo­
wego. Trybunał w składzie sę­
dziów: Nowosielskiego (przew.) 
Oleckiego i Ehrlicha (wotanci) 
skazał nieuczciwego sekwestra­
tora na jeden rok więzienia. 

Wójt i sekretarz zostali unie­
winnieni. 

Na Białystok padł cień smutku 
Zmert ś. p. dyr. ZbirohowsKI-Kościa 

obywatel naszego Depesze z Krakowa przynio­
sły wiadomość, która rzuciła 
cień smutku na cały Białystok. 
We wtorek zmarł nagle w Gro­
dzie Podwawelskim ś.p. Witold 
Zbirohowski-Kościa, dyrektor 
białostockiego oddziału Warsz. 
Tow. Ubezpieczeń, zasłużony i 
cieszący się się powszechnym 

ZBIROHOWSKI-KOŚCIA 
DYREKTOR O D D Z I A Ł U 

W a r s z a w s K i e g o T o w a r z y s t w a U b e z p i e c z e ń w BiaJymstoKu 
zmarł w Krakowie dnia 16 sierpnia 1932 roku. 

W zmarłym tracimy Dyrektora, Który dla naszej Instytucji położył niespo­
żyte zasługi, nieodżałowanego i kochanego Przełożonego, wybitne zalety serca 
i umysłu którego nazawsze zachowamy w pamięci. 

O dniu eksportacji zwłok na cmentarz miejscowy nastąpi osobne zawia-
d o m i e n i e ' Oddział t Pracownicy 

Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń 
w Białymstoku. 

Supraśl bierze się do dzieła 
Posiadając duże możliwości 

rozwojowe, m. Supraśl posta­
nowiło j e w jaknaj szer­
szym z a k r e s i e wykorzystać 
i rozbudowywać się celowo i 
racjonalnie. 

W najpiękniejszej dzielnicy, 
tuż obok parku leśnego, będzie 
w najbliższym czasie przepro­
wadzona po umiarkowanej ce­
nie parcelacja terenów pry­
watnych. Mieścić się tu będą 
tylko wille i pensjonaty, gdyż 
ostatnia uchwała rady mieskiej 
Supraśla, zakazuje tam budowy 
domów mieszkalnych, zakładów 
przemysłowych itp. 

Poniżej dzielnicy willowej 
mieścić się będzie druga dziel­
nica, w której będzie można 
budować domy mieszkalne ze 

sklepami itp., wyłączając jed­
nak zakłady i instytucje, przy­
kre dla otoczenia. 

Dla potrzeb warstwy robotni­
czej parcelowana będzie osob­
na dzielnica, w której mieścić 
się będą kolonje robotnicze z 
ogródkami. 

Plany parcelacji opracowuje 
architekt R. Macura w porozu­
mieniu z komisją artystyczną 
m. Supraśla, do zadań której 
należy opiniowanie wszelkich 
inwestycyj, mających wpływ na 
estetyczny wygląd miasta. Prze-
dewszystkiem duży nacisk, zo­
stanie położony n a budownict­
wo willi, pensjonatów, domów 
mieszkalnych, urządzanie ogro­
dów, ulic, szyldy nad sklepami 
i t. p, 

PRZETARG. 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wilaie ni-

niejszem ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie pom­
powni z mieszkaniem dla pompraaszynisty na st. Łyntupy. 

Warunki przetargu, rysunki, ślepy kosztorys oraz wa­
runki ogólne wykonania przez przedsiębiorców robót budo­
wlanych w Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Wil­
nie są do obejrzenia w dni urzędowe od godz. 9-ej do 12-ej 
w Wydziale Drogowym Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Wilaie ul. Słowackiego Nr. — 11 piętro — pokój 
Nr. 3 — tam również można otrzymać wszelkie informacje, 
dotyczące wymienionego domu. 

Zainteresowani mogą nabyć pełny komplet wykazanych 
wyżej danych technicznych po wpłacenia do Kasy Dyrek-
cyjnei 10 złotych, lab sporządzić z tych materiałów notatki. 

Robienie notatek zezwala się tylko w lokalu Dyrekcji 
i w podanym wyżej czasie. 

Wysyłanie pocztą materiałów, dotyczące przetargu, Dy­
rekcję nie obowiązuje, 

Oferty winny być nadesłane lub złożone do specjalne) 
skrzynki, znajdującej się w Prezydium Dyrekcji, do godz. 
12-tej dnia 6-go wrsześnia 1932 roku. 

Wadjom w wysokości 1.000 złotych winno być złożone 
w sposób, ustalony przez Ministerstwo Skarbu, w Kasie Dy-
rekcyjnej w Wilnie lab przekazane do P.K.O. na rachunek 
Dyrekcji — kwit zaś o złożenia wadjum winien być dołą­
czony do oferty. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w W i l a i e . 

strajk w elektrowni 
w Grodnie 

Wczoraj o godz. 4 ppł. za-
strajkowali robotnicy elektrow 
ni miejskiej w Grodnie. Strajk 
powstał na tle ekonomicznem: 
robotnicy żądają wypłaty za­
ległych zarobków za okres kil­
kutygodniowy. 

Grodno nie jest pozbawione 
światła, ponieważ udało się uru­
chomić elektrownię przypomo< 
cy prowizorycznie zaangażo* 
wanych robotników. 

Dyżury nocne aptek 
Ajzensztadta Rynek Kościusz 
ki 11 i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 .Linas Hacedek". 
z 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTÓW 

Bliłyatok. Muowiecki 5 (Sienny 
Rynek) <eL 1.38. 

P o r a d a S x l . 
Wszystkie specjalności: Choroby we­
wnętrzne. nerwowe, dzieci porady dla 
matek karmiących, akuazerfa. kobiece 
i porady dla ciężarnych, chirurgiczne, 
skórne i weneryczne, oczu, noaa, gardła 
1 nazn. O n : gabinet dentystyczny, 
Rentgen, analizy, leczenie światłem 
1 elektrycznością po cenach lecznicow. 

Dojazd antobnaem D . 

T>r. A . KENIG 
U R O L O G 

Choroby nerek, pfcbirza i moczoplciowi 
B I A Ł Y S T O K 

KiUnafcleg < 13, tel. 13-91. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r a * i m o c z o p l c i o w e . 
rnjjwii mi ł IUIMIII ii 4-i| <o 7-i| 

uL Sienkiewicza 14 m. 3, UL S 43 

P o p i e r a j c i e U . O . P . P . 

szacunkiem 
miasta. 

S. p. dyr. Zbirohowski-Ko­
ścia bawił na kilkutygodniowej 
kuracji w Krynicy. W drodze 
powrotnej zwiedzał miasto; w 
czasie przejażdżki zasłabł na­
gle i odwieziony do szpitala 
zmarł. 

Zmarły ceniony był przez ogół 
obywateli dla swych zalet cha­
rakteru, szczerego i prawego, 
dla jego wybitnych zdolności i 
ofiarnej, pożytecznej pracy w 
szeregu instytucyj społecznych. 
Między innemi ś.p. dyr. Zbiro­
howski-Kościa piastował god­
ność prezesa Zarządu Woj. T-wa 
Opieki Społecznej „Przystań", 
w okresie długich lat był wice­
prezesem Zarządu B. O. S. O., 
członkiem zarządu woj. komite­
tu do spraw bezrobocia i t. d. 

Zwłoki przedwcześnie zmarł-
łego przewiezione będą do Bia­
łegostoku. 

» • « — » 
Z powodu śmierci dyr. Wi­

tolda Kości, wiceprezesa Za­
rządu B.O.S.O., obchód uroczy­
stości istnienia 34-ej rocznicy 
B.O.S.O., wyznaczony na nie­
dzielę, dnia 21 b.m., został od­
wołany. 

Do książki 
W bieżącym roku szkolnym 

nauka w szkołach powszech­
nych rozpoczyna się dnia I-go 
września. Rozpoczęcie roku po­
przedzą nabożeństwem w ko­
ściołach i świątyniach wszyst­
kich wyznań. 

W i d o w i s k a 
początek A P O L L O początek 
8M0« „ ^ „ p r u r w S 3 0 ' ^ 
LII Dagowerl RAflON HOWIRRO 
TAJEMNICE KAPITAN 

°HABSBUII6W IGUHROJIKRÓLEUSK 
— Na icenie występy artystów — 

„MODERN" Picz. 6,5, B, ID30 
J E J 

E H S C E L L E . N C J A . 
MIŁO&ĆM 

N A S C E N I C > 

UYSTjPY ARTYSTO* 
POLOWA Pocz. óW.ffMO80 

GÓRY 
W PŁOMIENIACH 

Wojenny film dźwiękowy 
Ponadto: TYGODNIK DŹWIĘKOWY 

DrAbejaBomaszowa 
Akuszerja. Choroby kobiece 

ul. Częstochowska 2 
(róg Marsz. Piłsudskiego) 

tel. 6-46. 

Dr. J. RublnszlBln 
ul. Sienkiewicza 33. 

P O W R Ó C I Ł 

Czytajcie 
„Dziennik' 

Indywidualne 
ranki dla orga­

nizatorów, zastęp­
ców losowych ofia­
ruje solidna firma. 
„PoL rek.' Lwów 
Zitnorowicza. 
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